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I

Najsłodsz> woni> pachn> w czerwcu akacje i wakacje. WoM akacji upaja pracowite
pszczoły, rozkoszna woM wakacji w gor>czkowe podniecenie wprawia młodych ludzi, których
z niejak> trudnoWci> mocna by przyrównać do pszczół obł>kanie pracowitych. Zdarzy siC
wWród nich niejeden truteM, niezmiernie łapczywy na miód, a ciCckim, rozdzieraj>cym
westchnieniem wzdychaj>cy na widok pracy.

Piotr Korecki był złot> pszczoł> w rozszumiałym, tysi>cem głosów brzCcz>cym szkolnym
ulu. Pracował z t> słoneczn> radoWci>, która lata nad kwiecistym zagonem, niezmordowanie
czynnaś radoWć ta jest szczCWliwa, poniewac Wwiat jest piCkny, pokropiony wod> rosy,
zrumieniony rumieMcem wschodów, szyty złotymi nićmi zachodów, wyprany z kurzów,
pyłów i dymów w gCstym dcdcu burzy, napełniony gor>coWci> słoMca, a po dniu barwnym i
Wwietnym płyn>cy po wielkim, czarnym morzu ciszy, wpatrzonej sennym okiem w gwiazdy.
Piotr patrzył na Wwiat oczarowanymi oczami młodoWci i wszystko wydało mu siC piCkne i
takie czyste jak jego spojrzenie. Stał na samym brzegu cycia i niezbyt daleko siCgał
spojrzeniem. Nie wiedział jeszcze, co siC dzieje tam daleko, za widnokrCgiem, gdzie słoMce
zapada w złotokrwawej łunieś tu, przed jego oczami, cycie barwiło siC jak ł>ka o wczesnej
wioWnie, kiedy ponad ni> Wpiewaj> beztrosko szare grudkiŚ skowronki. Miał dopiero piCtnaWcie
lat. Jego całym Wwiatem była szkoła, pełna radosnych głosów, taka właWnie ł>ka spryskana
kolorami. Vwiatek ten był malutki, a jednak tak wielki, ce w nim, jak w paMstwie
hiszpaMskiego króla, nigdy nie zachodziło słoMce. St>d, z tego zak>tka, wypływały, jak rzeki,
wszystkie drogi na cał> ziemiCŚ trzeba było jedynie znać trudn>, tajemnicz> sztukC wielkich
podrócy. Na błCkitnym znaczku pocztowym, który przemyWlnym sposobem Piotr wycyganił
za dwa pióra i jedn> bułkC od Tadzia Koniewicza, wymalowany był okrCt. Zaprawny w
srogich przedsiCwziCciach podrócnik z czwartej czy pi>tej klasy brał w posiadanie fregatC,
wywieszał na niej swoj> własn> banderC, werbował załogC z najwiCkszych zabijaków i
wypływał ze szkolnej przystani na Morze Przygody, na Ocean Marzenia, na Wyspy
SzczCWliwe. Jakic król podrócował wspanialej, jakic Vasco da żama zapłyn>ł dalej? To nic,
ce na południowych wodach płomieM buntu ogarn>ł fregatC... OczywiWcie, ce nikt inny, tylko
jednonogi, fałszywie układny John Silver bunt ten rozkrwawił. Na Wyspie Skarbów uczynił
przecie to samo... KCdzierzawy żenek znał na wylot Johna Silvera i kazał go rzucić w morze
pełne rekinów.

PiotruW Korecki podrócował po wszystkich wodach Wwiata, po błCkitnych i
szmaragdowych, po wiecznie spienionych i leniwie Wpi>cych, ciCckich jak oliwa, po bruzdach
wodnych o stalowym złym połysku i po falach ogromnych, pod chmury wzdCtych pych>,
rycz>cych jak lwy i dlatego jeszcze do lwów podobnych, ce zmierzwione na łbach miały
grzywy. Źotarł do dalekich ziem, które od pocz>tku Wwiata morze brało sztormem jak
niezdobyte twierdześ był na atolach koralowych, strojnych w czuby palmś na czarnych l>dach
bł>kał siC Wmiertelnymi Wcieckami Livingstona i Stanleya w zatrutym oddechu puszczy, w
ciCckich, dławi>cych oparach bagnisk. PrzewCdrował Wwiat i coraz to nowe czynił wyprawy w
porze najbardziej sposobnejŚ w łaskawym, znuconym zmierzchu wieczora. UkoMczywszy
lekcje, pracowicie i sumiennie, cegnał siC serdecznym spojrzeniem z senn> ziemi> i wkraczał
radosnym krokiem na jacht, co w jego przystani kołysał siC zawsze gotowy do podrócy. Na
zniszczonym szkolnym atlasie, w którym szumiały grzmi>cym szumem wszystkie morza,
wykreWlał drogC dalek>, jak najdalsz>. Wczoraj był na Wyspach Salomona, dzisiaj odwiedzi
perliste wody, na których srebrz> siC w ksiCcycowej poWwiacie Paumoty. Nie moce zabawić
tam długo, gdyc jutro musi być w szkole, w dalekiej Warszawie. Jeszcze zreszt> nie czas na
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wyprawy dalekie, na sine i we mgłach ton>ce kraMce Wwiataś dopiero za tydzieM, kiedy wielki
krzyk ogłosi wakacje, rozpocznie siC podróc dokoła ziemi. Nie mocna ze zbyt ciCckim
ładunkiem podrócować na malutkim okrCciku z pocztowego znaczka, a ksi>cki szkolne nalec>
do ładunków najciCcszych.

PiotruW rad czynił te wyprawy w marzenie, z malutkiego mieszkania przy ulicy Źobrej.
Ojca nie pamiCtał, a matka umarła przed szeWciu laty. Miała takie jasne oczy jak i on, tylko
nie tak radosne. Oczy te patrzyły w niego niespokojnym spojrzeniem. Był zawsze chłopcem
wesołym, burzliwym i cywym jak iskra, ile razy jednak matka przytulała go do siebie
gwałtownym ruchem i długo, długo patrzyła w jego twarz, jakby j> sobie chciała zapamiCtać,
tyle razy czuł, ce wesołoWć w nim gaWnie i jakiW niezrozumiały smutek pada na niego jak cieM
czarny i zimny. Powtarzało siC to coraz czCWciej, coraz czCWciej. Patrzył na matkC rozumnie i
widział, ce jest bardzo blada, a jej oczy, wielkie i jasne oczy, trac> blask jak błCkitne niebo, co
szarzeje przed wieczorem. Razu jednego matka powiedziała dziwnieŚ

– Piotrusiu, nie patrz tak we mnie...
I przymknCła oczy.
Kochał j> tak gor>co, ce kacde jej słowo było dla niego WwiCte. Juc nie patrzył, lecz myWlał

w dziecinnym sercuŚ
– Czemu oczy mojej matki gasn>?
MyWlał o tym i w szkole, i wszCdzie, i zawsze. MyWlał o tym, kiedy jej nie było w domu, a

nie było jej czCsto, gdyc uczyła na mieWcie angielskiego jCzyka, a on tec był jej uczniem.
Wpadała na krótk> chwilC, siadała ciCcko dysz>c i odpoczywała z zamkniCtymi oczami.
PiotruW siedział wtedy cichutko, bez ruchu i nie Wmiał odetchn>ć. Wiedział, ce matka zaraz
otworzy oczy, swoje jasne oczy i spojrzy na niego tak cudownie i tak tkliwie, ce w dzieM
najbardziej pochmurny zaWwieci słoMce. Wtedy obejmował jej szyjC i całował jej oczy.
Jednego dnia jednak stało siC coW, co siC dot>d nie stało nigdy jeszcze. Przyszła tak bardzo
zmCczona, ce wchodz>c oparła siC o drzwiś potem ciCcko usiadła i powiedziała cichutkoŚ

– Och, jaka jestem zmCczona...
Odpoczywała z zamkniCtymi oczami, lecz otwarła je po krótkiej chwili. Wtedy PiotruW

ujrzał, ce jej oczy nie s> jasne i ce s> pełne łez. Podbiegł ku niej i nie umiał wypowiedzieć
innych słów, tylko te dwa, które były jednymŚ

– Mamo, mamo!
Matka chciała siC uWmiechn>ć, ale nie mogła, tak jakby j> coW zabolało. Przytuliła go tylko

do piersi, a PiotruW słyszał, jak jej serce bije gwałtownie, szybkimi, zm>conymi uderzeniami.
Wtedy zapytał nieWmiałoŚ

– Czy ciebie boli serce?
– Boli, synku, boli... – odpowiedziała cichutko.
Juc tego dnia nie wyszła i połocyła siC do łócka. PiotruW patrzył na ni> przenikliwie, a ona

zaczCła siC uWmiechać. JakoW inaczej nic dot>d, uWmiechała siC jednak i znowu oczy jej tak
pojaWniały jak czyste wody, gdy na nie słoMce swoje blaski kładzie. Potem zaczCła mówić
jakoW dziwnie. Zdawało siC, ce nie mówi, lecz chodzi po ogrodzie i zrywa kwiaty, te tylko, co
najpiCkniej rozkwitły. Kacde słowo było kwiatemŚ

– Kocham ciC, Piotrusiu, dziecko moje jedyne... UWmiechnij siC, o tak!... Czy zapamiCtasz
sobie, co ci powiem?

– ZapamiCtam, mamusiu!
– WiCc pamiCtaj, abyW miał zawsze czyste serce... Ludzie s> dobrzy, synku, i ty zawsze

b>da dobry dla ludzi... Nie czyM nigdy nikomu cadnej krzywdy, nikomu na Wwiecie...
badnemu bocemu stworzeniu... ObyW nigdy nie był głodny, ale jeWli bCdziesz miał odrobinC
chleba, podziel siC ni> z tym, co nie ma ani okruszyny. Czy bCdziesz o tym pamiCtał,
Piotrusiu?

– BCdC, bCdC!
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Matka wyci>gnCła ku niemu rCkC i długo gładziła go po głowie. Potem znowu zaczCła
mówićŚ

– B>da zawsze dzielny... Nie bój siC cadnej pracy... Pan Bóg ciC nie opuWci, dziecko moje...
Kochaj radoWć...

Chciała jeszcze coW powiedzieć, ale, widać, zerwała juc wszystkie kwiaty w swoim
biednym ogródku, czym siC bardzo zmCczyła. Źziało siC z ni> coW złego. Przez kilka dni
przychodzili jacyW ludzie, cicho ze sob> szeptali i patrzyli na Piotrusia miCkkim, dobrym
spojrzeniem. Potem go wyprowadzili do s>siadów, bo ktoW do matki miał przyjWć bardzo
wacny, tak wacny, ce go oznajmiali srebrnym, rozpłakanym głosem małego dzwoneczka. żdy
go zawołano z powrotem, poczuł, ce wszystko dookoła gdzieW siC zapadło i jakby rozpłynCło
we mgle, a tylko oczy jego matki pozostały, jasne i ogromne. Patrzyła w niego takim mocnym
spojrzeniem, jak gdyby go ujrzała po raz pierwszy w cyciu. Znowu siC uWmiechała! Przez ten
czas, w którym go tu nie było, wymyWliła pewnie jakieW Wliczne, najpiCkniejsze słowo, ale
pewnie nie mogła go sobie przypomnieć i dlatego znowu zamknCła oczy, powoli, bardzo
powoli. PiotruW zawsze przymyka oczy, gdy sobie chce przypomnieć trudne słowo, tylko ce je
potem otwiera, a matka juc ich nie otworzyła. Nie przypomniała sobie i zasnCła z wielkiego
smutku. Powiedzieli mu, ce umarła.

PiotruW myWlał uporczywie, jakie to mogło być słowo, którego nie usłyszał? Źobrze
pamiCtał o wszystkich, które mu matka słodkim głosem powiedziała dawniejś wiedział, ce ma
„kochać radoWć”. Jeszcze tego dobrze nie rozumie, lecz kiedyW zastanowi siC nad tym głCboko
i pojmie, co to znaczy. żdzie jest ta radoWć? Sk>d siC j> bierze? Z czego siC j> przCdzie?

Z ulicy Złotej, u której wylotu na ostatnim przystanku tramwajowym zachodzi słoMce i
cał> ulicC złotym napełnia kurzem, zabrano go na ulicC Źobr>, co patrzy ku WiWle. Rad był z
tego, bo odkrywszy w sobie gor>ce upodobanie do podrócy, miał pod rCk> wielk> wodC i
poczciwe, opasłe statki, chrapliwym głosem bucz>ce. Przygarn>ł go pan Modlewicz, którego
cona była dalek> krewn> matki Piotrusia. Był to mechanik w warsztatach samochodowych,
człowiek milcz>cy i chmurny. Miał płowe oczy, bystro patrz>ce i bardzo spracowane cylaste
rCce, tak uczernione czarnoWci> ciCckiej pracy, ce cadne mydło wybielić ich nie mogło.
Twarda to była dusza, jak gdyby sCkata, lecz uczciwa i prosta. Z trudem ogromnym
wydobywał kawałek chleba z celaza i stali, a czCsto padał na ten chleb rosisty, umCczony pot.
Moce dlatego nigdy siC nie uWmiechał i moce dlatego sk>pił słów, których szukał jak gdyby z
trudem. Nie miał czasu na długie gadanie. Przywykła juc do tego jego cona, kobieta smutna i
cicha, i dorastaj>ca córka. Modlewiczowa miała twarz wiecznie zdziwion> i wiecznie
zatroskan>, jak gdyby w smutnej duszy wacyła jakieW ciCckie zagadnienie, którego nie mogła
rozwikłać. Źziwiło j> wszystko, co siC działo dokoła niej, a najbardziej dziwiło j> to, ce tysi>c
czarnych trosk i czarne zgryzoty, którymi nieustannie i uporczywie zaczynał siC kacdy dzieM,
nie powaliły jej i nie odebrały jej sił. Smutno było w tym domu, a w powietrzu jakby siC
unosiła szara, ciCcka mgła, jak opary mydlin w pralni. Zdawało siC, ce caden kwiat nie
mógłby kwitn>ć w mieszkaniu, do którego słoMce nigdy nie zajrzało, bronił mu bowiem
wejWcia wysoki, odrapany, liszajami wilgoci pokryty mur.

Przyprowadzono tam Piotrusia, zalCkłego i nie zdaj>cego sobie sprawy z tego, co siC z nim
dzieje.

– BCdziesz u nas – rzekła cicho, bezbarwnym, wypłowiałym głosem Modlewiczowa. – Nie
pójdziesz na ulicC, biedactwo.

Stary, chmurny robotnik spojrzał na chłopca płowym spokojnym spojrzeniem i nie
powiedział ani słowa. Westchn>ł tylko ciCcko i połocył mu na głowie sCkat> ciCck> rCkC. Jak
gdyby wiedział, ce ta okrutnie spracowana rCka ma wagC młota, uczynił to ostrocnie i
delikatnie. Znaczyło toŚ – „B>da pozdrowiony, chłopcze, w moim biednym domu. Mój chleb
bCdzie twoim chlebem...” – Córka Modlewiczów pomogła Piotrusiowi ułocyć w k>cie jego
skarbyŚ ksi>cki, atlasy i kilka przedmiotów nieznanego przeznaczenia i do nieznanego słuc>ce
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ucytku. W jednym rogu izby urz>dzono mu tapczanik, w milczeniu wskazano stół, przy
którym bCdzie jadał i przy którym bCdzie siC uczył i w ten sposób zamianowano go członkiem
rodziny. Była to uroczystoWć prosta i niewymyWlnaŚ uczciwi ludzie przygarnCli sierotC,
cadnego nie okazuj>c zdziwienia, ce oni właWnie to czyni> i nie c>daj> cadnych podziCkowaM.
PiotruW rozumiał jednak, ce ci nieznani ludzie czyni> coW takiego, za co musi im być
wdziCczny. Modlewiczowa w ostatnich dniach odwiedzała codziennie jego matkC i karmiła
go troskliwie. Matka powiedziała mu, ce ludzie s> dobrzy. On rozumie, ce tak jest. Musi być
dobry ten chmurny człowiek, co tward> rCk> gładził jego głowC, musi być dobra ta zdziwiona
kobieta i ta dziewczyna, co z nim jedyna rozmawia, a czasem cichutkim głosem, cienkim jak
nitka, nieWmiało Wpiewa, gdy nikogo nie ma w domu. PiotruW jest jednak nieco strwocony, bo
nikt siC do niego nie uWmiecha, lecz w tym domu nikt nie uWmiecha siC do nikogo. Powoli
przywykł do tego i szanował milcz>c>, spopielał>, zatroskan> ciszC tego domu. Nieraz chciał
krzykn>ć, gdy jakaW nagła radoWć trysnCła z ukochanej jego ksi>cki, lecz j> uciszał. RadoWć
swoj> nosił w sobie i nosił j> w młodych jasnych oczach. Smutni ludzie patrzyli czasem w te
jego rozradowane i pełne rozbłysków oczy z chmurn> ciekawoWci>. Pani Modlewiczowa
miała wtedy na twarzy wiCcej zdziwienia nic zwykle i wpadała w zadumC, jak gdyby sobie
coW przypominała z uci>cliwym trudem. Bywały chwile, w których serce Piotrusia, głCboko
czymW przejCte i bardzo wzruszone, musiało przemówić. Zblicał siC nieWmiało do Modlewicza
i zaczynał mówić o czymW dziwnym czy radosnym, najpierw nieWmiało, lecz potem coraz
cywiej i coraz gorCcej. Słowa zaczynały fruwać jak ptaki i jedne goniły drugie. Zaczynały
Wmiać siC, pokrzykiwać i tryskać z perlist> radoWci> fontanny. Smutny, twardy człowiek
spogl>dał na niego z nagłym zdziwieniem, lecz potem pochylał siC powoli i słuchał. Jakby
oszołomiony, dotykał czarn> rCk> czoła, a w oczach zaczynało mu migotać jakieW ledwie
widne Wwiatełko. A razu jednego, kiedy PiotruW przerwał swoje cwałuj>ce po dalekim Wwiecie
opowiadanie, robotnik rzekł cichoŚ

– Mów dalej!
PiotruW mówił coraz czCWciej i wyniósł ze swojego ubogiego spichrza wszystkie ziarna

słów. Juc ich nie miał wiCcej. Wtedy wpadł na pomysł, aby ich szukać w najbogatszym
spichrzu WwiataŚ w ksi>cce. W niedzielne popołudnie brał ksi>ckC, tak> najpiCkniejsz>, w
której ryczy rozsrocone morze i po której wiej> wichry, pełn> słoMca i wielkiej przygody, i
nikogo o nic nie pytaj>c zaczynał j> głoWno czytać. Znał w tej ksi>cce kacde słowo, sto razy
przez ni> przebiegł jak przez zaczarowany ogród, a jednak zdawało mu siC, ce wszystko w
niej jest noweŚ i morze, i wichry, i okrCty. Oni słuchali w wielkim milczeniu, jak gdyby im
ktoW ogromn> wyjawiał tajemnicC. Milczeli tec dług> chwilC potem, kiedy PiotruW, z
wypiekami na twarzy, zagnał korsarski okrCt w gardziel Amazonki. Wreszcie któreW z nich
westchnCło, a Modlewicz rzekł nieswoim głosemŚ

– Vwiat jest piCkny...
Moce byłby powiedział jeszcze jedno słowo, bo jego usta drcały, ale w tej chwili spojrzał

przez bielmo okna na zły, liszajami pokryty wysoki mur, co ich odgrodził od tego piCknego
Wwiata, i zamilkł.

NastCpnej niedzieli wszyscy troje jakby siC zmówili, bez wypowiedzenia jednego
chociacby słowa, usiedli w niemym oczekiwaniu. PiotruW spojrzał na nich rozradowanym
szczCWliwym wzrokiem i siCgn>ł do swojej biblioteki. Źotykał kacdej ksi>cki wahaj>c siC,
któr> wybrać, a wtedy czarny robotnik rzekł nieWmiałoŚ

– O morzu, chłopcze...
Znowu wypłynCli na dalekie siwe morza, gdzie ich goniła burza. Wicher, w szaleMstwie

nieposkromiony, rozwalił dom przy ulicy Źobrej, jednym podmuchem zniósł zły, wstrCtny
mur, porwał ich na grzbiet i gnał w stronC bieguna na połów wielorybów. bagle trzaskały, jak
gdyby strzelała bateria dział, ocean rycz>c podnosił siC ku niskiemu pułapowi nieba,
trzeszczały wszystkie wi>zania okrCtu. Ponad burzC jednak, ponad zm>cone i na wichrze
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stargane głosy wystrzelał jasny, dawiCczny głos Piotrusia. Wtem PiotruW krzykn>ł, gdyc fala
gniewem wzdCta chwyciła łóda, podniosła j> i straszliwym drapiecnym ruchem wgniotła w
bur>, rozchybotan>, pian> wWciekłoWci pieni>c> siC otchłaM. SzeWciu ludzi nie wypłynCło juc na
bocy Wwiat. PiotruW przestał czytać na krótki moment, a wtedy wWród zdyszanej ciszy ozwał
siC drc>cy, łzami oblany głos ModlewiczowejŚ

– Wieczne odpoczywanie racz im dać, Panie!...
– Amen... – szepn>ł stary Modlewicz i otarł rCk> czoło.
PiotruW coraz rozumniej patrzył na tych milcz>cych ludzi. Juc wiedział, ce to nie gniew ani

niecierpliwoWć, nie złoWć cadna ani niechCć kac> im cyć cyciem milcz>cym. To wielki trud
cycia zdławił w nich słowa. Nie zdołał jednak zdławić ich tCsknot ani tak w rCce zimnej i
koWcistej Wcisn>ć ich biednych, wyczerpanych i zgryzotami pobitych serc, aby nie marzyły o
czymW wielkim, wspaniałym, groanym i burzliwym. Serca te zaczerpnCły szerokiego oddechu
wiatru i uczyniło im siC lcej. Mały chłopak zacz>ł rozumieć ich lCk pełen grozy na widok
stercz>cego wci>c przed oczami muruś zacz>ł pojmować wieczne zdziwienie na twarzy
zapracowanej kobiety, która zdawała siC pytać zdziwionym spojrzeniemŚ – „Czy ziemia
otoczona jest murem? Czy nie ma nigdzie wyjWcia na Wwiat, o którym powiadaj>, ce jest
wielki i pełny słoMca?”

żdy juc wyczerpał bogactwo swojego ksiCgozbioru, pocyczał dziesi>tki ksi>cek i przynosił
je do smutnego domu jak radosn> nowinC. Szukał takich tylko, w których szumi> lasami
dalekie nieznane ziemie, w których słoMce pierW sobie rozdziera o ostre szczyty gór, i takie, w
których człowiek walczy z burz> i piorunem, z zasadzk> puszczy, z gniewem morza, z
obłCdn> Wniecyc>, walczy i zwyciCca. Wodził tych smutnych, zatroskanych ludzi po
nieskoMczonych szlakach Wwiata, po drogach, które wiod> w nieznane. Moce tym siC im
odwdziCczy, moce tym im zapłaci za okruszynC chleba, zdobyt> w pocie czoła? Matka kazała
mu być radosnym, wiCc szuka tej radoWci po całym bocym, słonecznym Wwiecie, chwyta j> w
chłopiCce dłonie i przynosi j>, jak kryształow> rzeaw> wodC, spragnionym biedakom, co maj>
spieczone usta. Teraz mu siC zaczCło wydawać, ce ich milczenie, jak gdyby cokolwiek
odtajało, jakby zelcał mróz, co Wciany tego domu sinym oblekał szronem. O, Bogu niech bCd>
dziCki! Moce siC kiedyW stanie taki cud, ce siC uWmiechnie twarda, jakby w kamieniu kuta,
dusza tego Wmiertelnie znuconego człowieka? Moce przestanie siC dziwić ta dobra kobiecina i
powie cichutkoŚ – „Widziałam radoWć!” – Moce jednego dnia ta blada dziewczyna,
poruszaj>ca siC z takim trudem, jak gdyby po ciCckiej wstała chorobie, nagle zaWpiewa?

Niezmiernie dobrzy s> ci mroczni ludzie. PiotruW wiedział o tym, ce Modlewiczowa
podzieliwszy chleb zastanowi siC czasem przez chwilC, potem ze swojej cz>stki odłamie
jeszcze jeden kCs i przykłada go do jego czCWci. Wiedział o tym, ce kiedy na pocz>tku
szkolnego roku trzeba było kupić dla niego ksi>cki, czarny Modlewicz długo tarł czoło, potem
wyszedł. Przyniósł ksi>cki, lecz gdzieW siC zapodział srebrny zegarek, taki chyba stary jak sam
Czas. Niejeden raz widział, jak o Wwicie, jeszcze w sennym mroku, dziewczyna łata jego
koszule albo zatroskanym spojrzeniem przygl>da siC jego kamaszom, co smCtny miały
wygl>d. Uczyniło mu siC nieswojo. Milcz>ca dobroć tych biednych ludzi dokonywała
jakiegoW bohaterstwa, byle tylko ten prawie obcy chłopiec mógł chodzić do szkoły i aby nie
był głodny. Kochał ich uczciwie i gor>co, lecz zacz>ł patrzeć na nich z niepokojem. Być
moce, ce wniósł do ich domu marn> odrobinC radoWci, lecz za to zabierał im tC odrobinC
chleba. Rozumie juc wszystko doskonale, ma juc przecie piCtnaWcie lat. Przez szeWć lat jadł
ich chleb, przez szeWć lat zabierał im powietrze nieszczCsnego mieszkanka. A o ten chleb jest
coraz trudniej. Stary Modlewicz, wstaj>c o Wwicie, st>pa ciCcko i czasem westchnie tak
smutno, ce to westchnienie jest jCkiem. Coraz czCWciej szepce o czymW z con>, a ona po takiej
rozmowie patrzy długo w ziemiC, jak gdyby tam ukryta była jakaW bezcenna rada.

PiotruW zacz>ł rozmyWlać. Trwoc>c siC, aby kto jego chmurnych myWli nie podpatrzył,
czynił to o zmroku i nigdy w mieszkaniu, lecz zawsze na wymarzonych i dalekich ziemiach.



7

L>dował na jakiejW samotnej, skalistej, na pustkowiu morza zagrzebanej wysepce, siadał pod
palm> i tam rozmawiał sam ze sob>.

– Jestem ciCcarem dla biednych ludzi. Co mam uczynić? Wiele jeszcze przeminie lat,
zanim bCdC mógł pracować. A czy znajdC i wtedy pracC? Kazała mi matka być dzielnym...
Wierz mi, matko, ce bCdC dzielny. Kazała mi jednak, abym nigdy nikomu nie uczynił
krzywdy, a ja przecie krzywdzC tych ludzi. Kocham ich i krzywdzC. Co pocz>ć, co pocz>ć?

Nazajutrz w szkole miał minC zatroskan>.
– Co ci jest? – zapytał go dobry przyjaciel, Wmieszny chłopak, Ziembicki.
– Mam wielkie zmartwienie – odpowiedział PiotruW.
– Posmaruj sobie serce jodyn>! – rzekł przyjaciel.
Piotr uWmiechn>ł siC z przymusem. Poszedł nad WisłC, w której k>pało siC słoMce i w której

w błyskawicznym locie przegl>dały siC czarne, jakby dymem osmolone jaskółki. Patrzył na
wodC, spokojn>, lecz uparcie wal>c> przed siebieś coW wacył w duszy. Za tydzieM rozpoczn>
siC wakacje, pszczoły z ula rozlec> siC na wszystkie strony, a jemu zabraknie nawet tych kilku
groszy, które zarabiał korepetycjami. Po wakacjach trzeba bCdzie znowu iWć do szkoły, a
przecie stary Modlewicz nie posiada juc drugiego zegarka. Jest juc winien kilka złotych w
sklepiku za chleb i za masło, które mu dawano do szkoły. Przezacny ten człowiek jest juc
stary, a jeszcze bardziej zmCczonyś jednego dnia zabierze mu jego czarn> pracC ktoW młodszy
i dzielniejszy. Trzeba im ulcyć. Trzeba odejWć... Ale dok>d? Wszystko jedno dok>d, byle nie
zabierać im resztek chleba.

Rozwacał długo, siedz>c nad wod> i wracał tu przez dwa dni nastCpne, jak gdyby woda, z
dalekich gór płyn>ca, miała mu przynieWć wielk> radC. Wreszcie postanowił. Wieczorem,
kiedy wszyscy byli w domu, PiotruW zdecydowanym krokiem zblicył siC do Modlewicza,
którego nazywał wujem.

– Wuju – rzekł głosem drc>cym – ja mam wacn> sprawC...
– Mów! – rozkazał Modlewicz.
– Powiem krótkoŚ przygarnCliWcie mnie... Przez szeWć lat jadłem wasz chleb... A wy go nie

macie za wiele.
– Wystarczy... – powiedział cicho szanowny człowiek.
– Nie wystarczy! Jutro moce go zabrakn>ć... Źlatego postanowiłem... Źlatego

postanowiłem odejWć.
– Źok>d? – wtr>ciła cicho dziewczyna z ciemnego k>ta.
– Nie wiem jeszcze... PomyWlC. Vwiat jest wielki, a ja jestem młody. UczyniC to z ciCckim

sercem, gdyc kocham was... O, jak bardzo was kocham... OdejdC... Wystarczy mi tego, co
umiem, a reszty nauczC siC na Wwiecie... Chciałem wam tylko podziCkować... JesteWcie tacy
dobrzy, tacy dobrzy! Źo koMca cycia nigdy was nie zapomnC... Zawsze bCdC pamiCtał.

Ostatnie słowa skropliły siC w łzy, z najwiCkszym trudem wstrzymywane. Oni słuchali w
milczeniu głuchym i udrCczonym. Modlewiczowa miała na twarzy wyraz niepomiernego
zdziwienia. Stary robotnik rozmyWlał z takim trudem, jak gdyby orał ciCck> czarn> ziemiC.
Odwalił głCbok> skibC i wydobył z niej słowoŚ

– Źobrze, chłopcze...
Nagle zwrócił siC w stronC ciemnego k>ta i zapytał twardoŚ
– Kto to płacze?
Cichutki płacz zamilkł w tej chwili, a Modlewicz znowu zbierał myWli i zgarniał je ku

sobie.
– Źobrze, chłopcze – powtórzył. – Ida!... Ale pamiCtaj, ce gdybyW gin>ł gdzieW na Wwiecie,

wracaj... Podzielimy siC ostatni> okruszyn>. Nieprawda, matko?
Modlewiczowa nie odpowiedziała, tylko wyci>gnCła obie rCce w stronC Piotrusia, a on

obj>ł j> i całował niezmiernie zdziwion> twarz.
Nie mógł usn>ć długo w nocy. Mieszkał w jednej izdebce razem z Modlewiczem i słyszał,
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ce robotnik tec nie Wpi. Wiedzieli o sobie nawzajem, ce czuwaj>. Około północy Modlewicz
podniósł siC cicho z tapczanu, zblicył siC do Piotrusia i szepn>łŚ

– Piotrze... Ida na morze!

II

PiotruW czekał jedynie na ostatni dzieM szkolnego roku, a za dwa dni wyruszy w Wwiat.
Przedtem zwierzył siC Jurkowi PerłowskiemuŚ

– Jurek, powiem ci coW w najwiCkszej tajemnicy, jeWli nikomu nie powtórzysz.
– Za cadne skarby Wwiata! U mnie tajemnica jak w grobie. żadaj prCdko!
– Za dwa dni wybieram siC w Wwiat.
– Nie moce być!
– To postanowione... BCdC szukał pracy i wybieram siC nad morze. Na ziemi jest Wcisk, a

na morzu pewnie łatwiej.
Jurek, do głCbi przejCty, pobiegł czym prCdzej i pod wielk> przysiCg> opowiedział o tej

nadzwyczajnej historii Krzysiowi Wilczkowi, Wilczek pobiegł wspaniałym pCdem do Tadzia
Podoskiego, Tadzik do bebrowskiego, bebrowski do Czaplicy, Czaplica do WyszyMskiego,
WyszyMski do Źomagalskiego, ten do dwudziestu czterech innych przyjaciół. Jeden drugiego
zaklinał, aby nikomu nie powtórzył ani słówka z historycznej rozmowy, bo PiotruW nie
pragnie rozgłosu. Kacdy przyjmował tC niebywał> nowinC z dreszczem podziwu i zachwytu,
równoczeWnie jednak kacdy pomyWlał o tym, ce w szkole zabraknie kogoW, kto sobie zdobył
wszystkie serca. Na zawsze odejdzie z niej chłopiec radosny, z jasnym spojrzeniem,
towarzysz najmilszy. Niejednemu z nich łzy zakrCciły siC w oczach. Zdawało siC, ce to młoda,
jasna, czupurna i zawadiacka dusza szkoły płacze. PrCdko jednak ocierali rCkawem
załzawione oczy, mCcczyani bowiem nie płacz>ś zreszt> PiotruW, wWród rozgarniCtych
najbardziej rozgarniCty, wWród wielkich wCdrowców wCdrowiec słynny i najbardziej
doWwiadczony, wie, co czyni. Wszystko zapewne rozwacył i wszystko obmyWlił. I jemu chyba
cal opuWcić braterskie zgromadzenie, twarda przeto koniecznoWć gna go ze szkoły i pCdzi
gdzieW daleko, gdzie bCdzie samotny. Wiedz> koledzy, jak kto siedzi. Totec w dniu
ukoMczenia szkolnego roku zaczCła siC dziwna wCdrówka na ulicC Źobr>.

Przyszedł pierwszy KrzyW Wilczek, niby tak sobie, z wizyt>.
– Piotrusiu – powiada – ja do ciebie ze Wmiesznym interesem. PomyWl sobie, szukam

dzisiaj czegoW w szafie, ac tu patrzCŚ buty! Słowo dajC, nowe Wliczne buty. KtoW je musiał tam
włocyć, sam nie wiem kto. W sam raz na twoj> miarC... To chyba twoje, czy jak?

– Nie, to nie moje.
– Niemocliwe! A czyje mog> być? Wszystkich pytałem, a kacdy mówiŚ to chyba Piotrusia.

Zreszt>, co mnie to obchodzi? ByłeW u mnie tyle razy, zostawiłeW buty, a potem zapomniałeW,
wiCc ci je odnoszC.

– Czemu łcesz? – zapytał PiotruW miCkko.
– bebym tak zdrów był! Zreszt> spójrz na swoje buty! Czy w takich buciorach mocesz

wybierać siC w Wwiat?
– O, to ty wiesz? – zdumiał siC PiotruW.
– O czym? – zaczerwienił siC KrzyW. – Ja o niczym nie wiem! be tec ty zaraz jakieW

pos>dzenia, domysły... Pewnie pojedziesz gdzieW na wakacje, a mnie siC przegadało, ce w
Wwiat... Nie znasz mnie? Zawsze coW takiego powiem ni w piCć, ni w dziewiCć. B>da zdrów,
bracie... Strasznie ciC kocham! Morowy z ciebie chłop... B>da zdrów!

Niespodzianie rzucił siC Piotrusiowi na szyjC, uWciskali siC mocno i KrzyW wybiegł. Po
drodze trafił w WcianC zamiast we drzwi, wywrócił stół i omal nie wywrócił serdecznie
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zdziwionej Modlewiczowej. PiotruW patrzył za nim z rozrzewnieniem, potem z uWmiechem
spojrzał na nowe buty. Tymczasem wpadł inny przyjaciel i zdyszanym głosem opowiedział,
ce znalazł dwie nowe koszule, tu niedaleko, nad Wisł>, ze znakami P. K. i od razu siC
domyWlił, ce to PiotruW je zgubiłś przyszedł Tadzio Koniewicz i długo gadał, i długo krCcił, a
po jego odejWciu Modlewiczowa przyniosła now> walizeczkC i bez słowa postawiła j> przed
Piotrusiem. PrzewinCło siC ich z piCtnastu przez ciemne mieszkanko, a kacdy tak cudownie
łgał i tak przedziwne zmyWlał historie, ce PiotruW zdumiał siCŚ

– Przecie oni wszyscy wiedz>!
Kacdy przybył z zawiłym, rozpaczliwym kłamstwem i kacdy coW przyniósł, choćby

drobiazg najmniejszy, ksi>ckC czy ołówek, chustki do nosa, igły i nici. Niejedna matka
szukała dnia tego nadaremnie przyborów do szycia.

żdyby była wiedziała, dok>d powCdrowały, miałaby łzy w oczach.
Pod wieczór przyszedł nieWmiało Jurek, ten „wtajemniczony”.
– To dziwne – mówił niepewnie – ale cała klasa wie o twojej wyprawie. Ciekawe, sk>d siC

mogli dowiedzieć, bo przecie ja ani pary z ust...
– Nie szkodzi, nie szkodzi!– zaWmiał siC PiotruW. – Musiało o tym być w gazecie.
– W gazecie, powiadasz? To oni pisz> o takich sprawach? Mocliwe, mocliwe... WiCc kiedy

ty, przyjacielu?
– Jutro, najdalej pojutrze...
– A dok>d?
– Źo żdyni. A stamt>d, czyja wiem? JeWli nie zginC...
– Ty byW miał zgin>ć? Nie, nie, nie zapalaj lampy... Przyjemnie siC rozmawia... Widzisz,

Piotrusiu, gdyby nie moje matczysko, poszedłbym z tob>. Strasznie u nas jest głodno i
smutno. I bardzo jestem zmCczony. Uczyłem siebie, uczyłem innych, w ostatnich tygodniach
spałem po cztery godziny, aby zarobić parC groszy. A ty, czy masz jakie pieni>dze?

– W Banku Angielskim – zaWmiał siC PiotruW. – KacC sobie przysłać.
– Tak... tak... – szepn>ł Jurek i długo rozmyWlał. Podniósł siC niespodziewanie, zblicył

twarz do twarzy przyjaciela, jak gdyby chciał j> sobie zapamiCtać. Obj>ł go rCkami i
pieszczotliwym ruchem gładził go po ramionachś potem mu rCka opadła tak, ce palcami
zaczepił o kieszeM Piotrusia.

– Niech ci Bóg pomaga – rzekł urywanym, drc>cym głosem. – Wróć do nas, bracie...
Niech ci... B>da zdrów...

– Jureczku... – szepn>ł Piotr. – Jureczku...
Chciał coW powiedzieć, ale nie mógł.
Usiadł potem i rozmyWlał w mroku nad cudem przyjaani. Serce miał wypełnione

wzruszeniem, czystym i słodkim. Było mu cal opuszczać tych chłopaków serdecznych, a
jednoczeWnie rad był i szczCWliwy, ce jego wyprawa dała mu poznać, ile miłoWci płynie za nim
na nieznane drogi. O, koledzy! O wszystkim mocna zapomnieć w cyciu, lecz o tych złotych
uWmiechach przyjaani zapomnieć nie mocna. Słoneczny poranek nie uWmiecha siC piCkniej i
bardziej czystym uWmiechem.

W tej chwili włocył rCkC w kieszeM i drgn>ł. KieszeM była pusta, a cóc to znaczy? Zapalił
Wwiatło i spojrzał na dłoMŚ pieni>dze! Źwa złote samymi miedziakami, uciułane, długo
zbierane, wygrzebane ze skały. O, Jurku! O, Jurku!... Nie bCdziesz jadł przez dwa dni, ale nie
bCdziesz smutny... BCdziesz siC uWmiechał, ceW tak przemyWlnie włocył je do kieszeni
przyjaciela!

Nie wolno wzruszać siC, nie wolno... Piotrusia coW chwyta za gardło, coW łagodnie, miCkko
dotyka jego serca, ale opanował siC szybko. Jutro wybiera siC na wielk> wyprawC, nie pora
przeto na tkliwe zadumy.

Plan ułocył najprostszyŚ poniewac wie o tym, ce buduj> wspaniałoWć żdyni, przeto trzeba
r>k do tej budowy. Nalecy udać siC do żdyni. Jak? Mocna poci>giem, mocna okrCtem, Wisł>.
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Wod> taniej, ale chociacby było najtaniej, Piotr nie ma na to pieniCdzy. Zamiast pieniCdzy
mocna zaoferować pracC. Praca jest najprawdziwszym, najbardziej złotym pieni>dzem.

Jeszcze nie otwarto biur beglugi Rzecznej, a PiotruW juc był na posterunku, pod bram>ś stał
nieruchomy jak szyldwach i liczył wchodz>cych ludzi.

– KtóryW z nich musi być tym, który moce rozkazać, aby mnie przewieziono – pomyWlał. –
Juc czas!

Woanemu oWwiadczył, ce w niesłychanie wacnej sprawie musi siC rozmówić z
najgłówniejszym dyrektorem.

– A z mniejszym nie mocna? – zapytał woany.
– Tylko z najgłówniejszym! – rzekł PiotruW groanie. Woany obejrzał go starannieś niezbyt

dokładnie patrzył na twarz, lecz na zewnCtrzny przepych tej wacnej osobyś porozmawiawszy
z dusz> uznał, ce osoba przedstawia siC wcale nieale, gdy jednak, koMcz>c badanie, spojrzał
na nowe błyszcz>ce buty Piotrusia, skin>ł z uznaniem głow>. Buty go pokonały.

– SpróbujC! – powiedział cyczliwie.
– Niech Bóg panu zapłaci! – rzekł PiotruW serdecznie.
Woany spojrzał na niego z litoWciwym uWmiechem, który doWć wyraanie oWwiadczył, ce w

tym wypadku mocna siC spodziewać nagrody jedynie ze szczodrobliwej rCki boskiej, pozory
bowiem, olWniewaj>ce WwietnoWci> butów, czCsto myl>.

PiotruW wszedł do obszernego gabinetu i ukłonił siC energicznie jakiemuW miłemu panu, na
którego twarzy ujrzał zdziwienie. Przywykłszy do nieustannego zdziwienia na twarzy
Modlewiczowej, nie przej>ł siC tym zbytnio.

– Czego młodzieniec sobie cyczy? – zapytał dyrektor.
– PragnC wyjechać Wisł> do żdyni! – rzekł Wmiało PiotruW.
– I po to tylko pan przyszedł, aby mi o tym oznajmić?
PiotruW drgn>ł, po raz pierwszy w cyciu nazwany „panem”.
Jeceli jestem „pan” – pomyWlał – wszystko przepadło. Pocz>ł mówić z wielkim

szacunkiem, ale Wmiało.
– Tak, panie dyrektorze! Nie Wmiałbym pana trudzić, ale mi siC bardzo Wpieszy. Ja muszC

wyjechać do żdyni!
– WiCc cóc z tego? ProszC pójWć do przystani, kupić bilet i pojechać. SzczCWliwej podrócy!
– Źo przystani mogC pójWć, ale biletu nie kupiC, bo zac>daj> pieniCdzy...
– OczywiWcie, ce zac>daj>! – zdumiał siC dyrektor.
– A ja nie mam pieniCdzy – rzekł PiotruW.
– Luby młodzieMcze, niech mi pan nie zawraca głowy.
Czego pan właWciwie chce?
– Przyszedłem prosić... serdecznie prosić, aby mnie pan kazał przewieać, a ja zapłacC moj>

prac>. Wszystko mogC robić... Jestem silny...
Źyrektor wzruszył niecierpliwie ramionami.
– Nie mocemy robić takich interesów. Bardzo mi przykro, ale nie mocemy. Na statku

cadnej pracy pan nie znajdzie, gdyc od tego s> stali robotnicy. NaprawdC mi przykro... Źo
widzenia, młody panie...

PiotruW opuWcił głowC i bardzo zrobiło mu siC smutnoś chciał uczynić pierwszy krok i
utkn>ł na brzegu a statek odjechał. Nie odszedł, bo jeszcze musi coW powiedzieć. I mówiŚ

– A Jim Cader, proszC pana dyrektora, popłyn>ł za darmo z Singapuru do San Żrancisco...
To trochC dalej nic z Warszawy do żdyni.

Źyrektor spojrzał na niego, nie rozumiej>c.
– Jaki Jim Cader?
PiotruW ocywił siC i tłumaczył szybkoŚ
– Jim został sam w Singapurze, bo jego rodzice umarli, a w San Żrancisco mieszkała jego

ciotka. Poszedł do kapitana wielkiego okrCtu i opowiedział mu o wszystkim. Powiedział mu,
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ce w Singapurze umrze z głodu, a jeWli go zabior> na okrCt, bCdzie pracował za dziesiCciu i
kapitan go zabrał. Czy pan dyrektor nie czytał »Przygód Jima Cadera«? To dziwne, bo to
Wliczna ksi>cka.

Źyrektor podniósł siC z krzesła i zblicył do Piotra.
Spojrzał na niego uwacnie, spotkawszy zaW czyste, jasne i Wmiałe wejrzenie uWmiechn>ł siC.
– Nie czytałem tej ksi>cki – mówił łagodnie. – Czy ty, chłopcze, jesteW taki Jim Cader?
– Tak, panie... Ja tec jestem sam... W żdyni nie mam ciotki, ale tam jest morze, a nad

morzem łatwiej o pracC.
– Albo łatwiej, albo trudniej. Usi>da no tutaj, młody człowieku, i powiedz mi wszystko o

sobie.
– Moce pan nie ma czasu?
– Wszystko jedno... żadaj, chłopcze, byle krótko!
PiotruW usiadł nieWmiało i pocz>ł opowiadać krótkie dzieje krótkiego swego cyciaŚ o swoim

sieroctwie, o dalekich podrócach „na niby”, o przeczytanych ksi>ckach, o szkole i
przyjaciołach, którzy go cegnali, o butach i o koszulach.

– Niech pan pomyWli – dokoMczył – co bym im powiedział, gdybym nie pojechał. Czyc to
mocliwe?

– Tak, tak to niemocliwe! – zaWmiał siC dyrektor, ale jakoW dziwnie serdecznie. – WiCc
pojedziesz, drogi chłopcze, pojedziesz... Ja tec kiedyW, bardzo dawno... Ale to wszystko
jedno! Źzielnie siC bierzesz do rzeczy i da Bóg, ce nie zginiesz. Na imiC ci PiotruW, czy tak?

– Tak! – odrzekł rozrzewniony chłopiec. – NazwiskoŚ Korecki.
– Kto ci powiedział, cebyW siC zwrócił do mnie?
– Nikt. PomyWlałem, ce pan rz>dzi Wisł>, a Wisła płynie do morza.
– Temu nie mocna zaprzeczyć, przynajmniej wszyscy tak mówi> – Wmiał siC dyrektor. –

Kiedy chcesz jechać?
– Zaraz!
– To cokolwiek niemocliwe, bo musiałbym ci dać osobny okrCt. Pojedziesz jutro rano, o

dziewi>tej.
– ŹziCkujC panu – rzekł PiotruW z mCsk> powag>. – Co mi pan kace robić na okrCcie?
– Uwacaj, abyW nie zabł>dził i płyn>ł wprost do żdaMska. Nic innego robić nie bCdziesz.

Pojedziesz statkiem towarowym. Poczekaj chwilC!
Źyrektor usiadł przy biurku i pisał szybko.
– Ten list oddasz kapitanowi statku „Jagiełło”. Wszystko w porz>dku. Źaj rCkC, chłopcze...

B>da zdrów, Jimie Cader!
PiotruW wahał siC przez chwilC, potem powiedział cichoŚ
– Czy... czy pan pozwoli, abym pana uWciskał?
– Wal, bracie! – zawołał wesoło dyrektor obj>wszy chłopaka serdecznie. – JesteW

pierwszym pasacerem, który mnie Wciska. B>da zdrów, b>da zdrów...
Patrzył za Piotrusiem z rozrzewnieniem w oczach, z dobrym uWmiechem na twarzy. Po

chwili telefonowałŚ
– Zgłosi siC do pana młody chłopiec... Tak, z listem... Niech pan wszystko uczyni, aby mu

było dobrze... Chłopiec jak złoto... Kocha morze i jedzie na jego zdobycie... Tak, tak!
Przejazd, jedzenie, wszystko za darmo... O, ja wiem, ce siC pan nim zajmie... ŹziCkujC,
dziCkujC... be co? be jestem wzruszony? Zdaje siC panu...

Źo widzenia!
Nazajutrz, o Wwicie cegnał siC PiotruW z Modlewiczami. ŹzieM był słoneczny, bo na

liszajach straszliwego muru lWniły złote odblaski i szybko gasły dotkn>wszy rzeczy plugawej.
Wszyscy wstali o Wwicie i chmurnym spojrzeniem wodzili za Piotrusiem, który w małej
walizeczce układał swoje rzeczy. Czynił to z drceniem r>k. I głos mu zadrcał, kiedy mówiłŚ

– Niech te ksi>cki zostan> u was... BCdziecie mnie pamiCtali...
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– My bCdziemy zawsze pamiCtali – powiedział Modlewicz.
Pocegnanie odbyło siC szybko, jak gdyby wszyscy lCkali siC, ce jakieW łzy wytrysn> z

zasypanego aródła. Modlewiczowa uczyniła znak krzyca nad głow> chłopca, a stary robotnik
powiedział twardoŚ

– Czas na ciebie.
I odwrócił siC czym prCdzej.
PiotruW szedł powoli, jakby dawigał wielki ciCcarś obejrzał siC kilka razy, ale nikt za nim

nie wyszedł. Mogło siC zdarzyć, ce albo w nich siC coW załamie i tryWnie z nich taki krzyk jak
struga serdecznej krwi i zatrzymaj> go, albo tec w jego chłopiCcej duszy zbudzi siC taki wielki
cal za tymi ludami, ce czym prCdzej do nich powróci.

– B>da dzielny, b>da dzielny! – mówił sam do siebie.
Na przystani, u podnóca Zamku Królewskiego, ujrzał statek z napisemŚ „Jagiełło”. żdy

Piotr zblicył siC do brzegu, otoczył go krzykliwy zgiełk, z którego czasem wytryskiwał
donoWny okrzyk człowieka dawigaj>cego ciCcar. Woda chlupała miarowo o cembrowinC
brzegu, mokrym, zachłystuj>cym siC głosem bełkoc>c wci>c to samo. Rzek> płynCło
roztopione słoMce, jak złocista oliwa wylana na wodC. żdzieW za mostem buczał
astmatycznym głosem statek pn>cy siC pracowicie i ciCcko dysz>c w górC rzeki.

PiotruW wszedł Wmiało na pokład „Jagiełły”, trzymaj>c list w rCku. Zdumiał siC, gdy młody
marynarz, ujrzawszy go, krzykn>ł do kogoW na statkuŚ

– Nasz chłopak przyszedł!
– Źawać go tutaj! – odkrzykn>ł głos.
Stan>ł przed człowiekiem w mundurze marynarskim, szurn>ł nogami na powitanie jak

przed profesorem w szkole i podał mu list. Kapitan czytał jednym okiem list, a drugim,
zdawało siC, pilnie mu siC przygl>dał.

– W porz>dku! – rzekł kapitan. – Za dziesiCć minut jedziemy.
– Czy mogC tu pozostać? – zapytał PiotruW.
– OczywiWcie! Czy chcesz pocegnać WarszawC?
– Tak jest, proszC pana kapitana. Nie wiem, kiedy j> znowu zobaczC.
Odcumowano statek, który zahuczał rozgłoWnie, jakby chciał całej WiWle oznajmić, ce sam

„Jagiełło” zmierza w dół rzeki. Zatoczył wielkie półkole i bij>c szerokimi łapami kół o wodC
szukał głCbi i wielkiego nurtu. Siadł na jego grzbiecie i płyn>ł sapi>c odmierzonym
oddechem. PiotruW siCgn>ł ostatnim spojrzeniem w stronC ulicy Źobrej – och, jakce dla niego
dobrej! – i poczuł, ce serce jego bije silniej. Musi tak bić. PiotruW jest na szerokiej drodze,
która wiedzie w nieznane. Źok>d go zawiedzie ta woda chłodna i obojCtna, wal>ca z
niezłomnym uporem przed siebie, nieczuła na to, czy niesie kawał drewna, czy serce
człowieka? Jest to wielka woda, pracuj>ca bez chwili spoczynku od zarania Wwiata, wiCc nie
obchodz> jej sprawy tak drobne jak pył. Ona ma napoić ziemie nadbrzecne, obdarować je
zielonym cyciem i wlać w zachłann>, przeogromn> gardziel morza swoje wody aródlane i
roztopione Wniegi. Jest to wielka rzeka, matka rzek, dostojna i jakby siwa. Toczy siC jej
nurtem odwieczna zgryzota, aby w niej wód nie zabrakło, tak jak cywej krwi w człowieku,
wiCc zbiera po drodze i zagarnia w siebie rzeki-córki i strumienie-synów swoich, syci siC ich
biał> krwi>, pCcznieje ich bogactwem i roWnie. Kacda kropelka wody jest dla niej bezcenna, a
wci>c siC trwocy, ce słoMce, co spieczone ma usta, wypije j> do dna. żna przeto szybko przez
puste połacie, niczym nie ochronione przed słoMcem, zdyszana i wartka, byle siC czym
prCdzej dostać pomiCdzy rozchwiane Wciany lasów, w głCboki cieM, co z nich spełza zimny i
siny. Wie o sobie, ce jest karmicielk> tych szerokich ziem, co padły na twarz i pij> z niej
spragnioneś ce bez niej uschn> lasy, pokrusz> siC dCby i sczeanie bezbronne, wiotkie zboce.
Oto niski brzeg przypadł ku niej i czołga siC pokornie, jak spragniony pies. Pij, pij abyW nie
zmarniał i abyW cył w zielonoWci! Oto człowiek biecy ku niej, pochyla siC i nabiera w dłonie
wody pomieszanej z odbitym błCkitem. Pij, pij, abyW miał siły i mógł orać ziemiC. Cała wielka
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ziemia, szeroka i daleka, tuli siC do niej, do rzeki błogosławionej, co siC cudem bocym w
kacdej odnawia sekundzie, jak krew. Czymce jest ta rzeka Wisła, jeWli nie cył> niezmiern>,
któr> krew kr>cy nieustannie? Od lat tysiCcy, od owych czasów, kiedy pierwszy dzieM
rozkwitł na ziemi jak blady krokus, szukał sobie drogi ten nurt nieustCpliwy, od wiatrów
zwiedziawszy siC, w której stronie Wwiata szumi czekaj>ce na niego morze. O tej rzece
zasłyszały stworzenia cywe i zaczCły brn>ć przez lasy i bory, bo tam, gdzie ona jest, tam
tryska z ziemi siła rodz>ca i cycie roWnie potCcnym pniem, wysokie i mocne. Ludzie, którzy j>
znaleali w mrokach puszcz, osiedli na jej brzegach, mówi>cŚ – „BCdziemy tu mieszkali na
wieki wieków. Błogosław nam, rzeko!” – Umierali i rodzili siC nowi, a ona trwała, wieczysta.
Ci zaW, co umierali, nakazywali swoim synom, aby miłowali rzekC. Źlatego wszyscy, co siC
nad ni> narodzili, miłuj> j> i zawsze bCd> miłować do skoMczenia Wwiata.

W tej chwili dawiga ona statek lekko i bez wysiłku. Udawignie takich statków niezmierne
mnóstwo, jeWli bCdzie trzeba. Płynie powoli, mijaj>c Zamek Królewski i sCdziwe Stare Miasto
tak w niej odbite, jak w spCkanym zwierciadle.

PiotruW patrzy roziskrzonym wzrokiem na wysoki brzeg, na którym wieki budowały dla
siebie koWcioły i domy. SłoMce pracy dachy i oWlepiaj>c> strug> leje siC po ich pochyłoWciach.
Ponad nimi wytrysnCła biał> chmur> gromada gołCbi, co siC zaperliły przez moment jak
krople z fontanny ac pod niebo bij>cej, zarócowiły w słonecznym pyle i opadły gdzieW daleko.
Na rzece jest szeroko i jasno. Nie ma juc tego straszliwego muru, co zasłania Wwiat cały
biednym ludziom z ulicy Źobrej. Od rzeki wieje chłód rzeawy i mokry. Miasto cofa siC
szybko, a po chwili niknie z oczu, nurt bowiem nagłym rzutem zatoczył siC w bok ku
zielonemu brzegowi zwisaj>cemu ku wodzie.

JakiW czar padł na chłopiCc> duszCŚ niewidzialnym oparem podniósł siC znad rzeki, obmył
mu oczy i „załaskotał duszC tak tajemnie”, ce siC poczuła jakaW szersza, mocniejsza, gotowa
do pCdu i do lotu. W głCbokiej wodzie głCboka mieszka tajemnica. Czasem w jednym
Wwietlistym błysku, jak w rozbłyWniCciu błyskawicy, ukazywała siC na kartach tych
przedziwnych ksi>cek, które PiotruW pochłon>ł, pełnych morza i wichruś w tej chwili całym
sob> czuje dobrotliw> łaskC wielkiej wodyś otacza go ona swoim szerokim rozlewem, woła,
nCci, wita przyjaanie, szemrze łagodnie i złotym uWmiechem, co taMczy na fali, do niego siC
uWmiecha. Chłopiec patrzy na wielk> powagC matki polskich rzek z tkliwoWci> nagle
zbudzon>.

– Patrz, patrz, chłopcze, bo to Wliczne! – przemówił ktoW do niego kład>c mu rCkC na
ramieniu.

Był to kapitan. Zacz>ł mu opowiadać o WiWle, na której znał kacd> głCbinC i kacd>
płyciznC, wszystkie pr>dy i wiry, mielizny i łachy. Kochał tC „swoj>” wodC i wszystko, co
rosło na jej brzegach. Rosły na nich stare grody i omszałe miasta, twierdze czuwaj>ce na
najwiCkszej polskiej drodze. Jak długo dzieM złocił siC na wodzie, PiotruW patrzył
zachłannymi, głodnymi oczami na wszystko. Po nocy, chlupoc>cej i rozkołysanej na wiWlanej
fali, pierwszy był na pokładzie i jak gdyby now> ujrzał rzekC. Cała była zlana czerwonoWci>
ogromnego słoMcaŚ tak na niej było purpurowo, jakby wszystka krew, wylana w bojach o tC
rzekC cyciodajn>, pojawiła siC na wodzie. W nabrzecnych lCgach pasły siC ciCckie, sennie
snuj>ce siC mgły, jak niezmierne stado białych krów, lecz wiatr juc je zganiał i precz pCdził,
jak pasterski, gorliwy w słucbie pies. Nie minCła chwila, a rzeka juc była odmieniona. Żala z
purpurowej stała siC bladorócowa, po czym zaczCła srebrzeć, bledn>c, jaWnieć, wreszcie
zbłCkitniała wszystka, gdyc niebo było przeczyWcie błCkitne. Tylko wody pobrzecne miały
barwC głCboko zielon>, spłynCła w nie bowiem gCsta, zbita zieleM z chaszczów. Czasem
zerwał siC spoWród nich przelCkły ptak i zapadał niedalekoś czasem wzbił siC spoWród nich
chybotliwy, gorzko pachn>cy słup dymu.

Znowu jeden dzieM popłyn>ł z wod>, jak złotem nakrapiana ryba i znowu noc bez szelestu
zarzuciła sieci w wodC, aby z nich wyłowić utopione gwiazdy. PiotruW chciał czuwać, lecz



14

oczy mu siC kleiły. Tak były pełne widoków srebrnych i błCkitnych, szerokich i radosnych,
rzeczywistych i odbitych w wodzie, ce juc nie mogły pomieWcić ich wiCcej. Jeszcze nigdy nie
widziały tyle od razu. Patrzył długo na drc>ce w rozpluskanej wodzie pale Wwietliste, wbite w
dno rzeki, w które słupem wbijało siC kacde nadbrzecne Wwiatełko, wreszcie wszystko zaczCło
mCtnieć, chwiać siC i tak kołysać, ce niebo dotykało powierzchni wody. PiotruW usn>ł siedz>c
na jakimW napCczniałym worku, co siC nagle zmienił w zaczarowany dywan bagdadzki, na
którym latali perscy czarnoksiCcnicy, po chwili bowiem opuWcił goWcinny pokład „Jagiełły” i
znalazł siC na osmolonym i krwi> zbryzganym „Koniu Morskim”, nios>cym skarby z
Portobelo, zrabowane Hiszpanom. Niechlujny kapitan Żlint spojrzał na niego krwi>
nabiegłymi oczami i zakrzykn>łŚ

– Sk>d siC tu wzi>łeW? Źaj mi rumu!
Ochrypłe, pijackie i szorstkie, jak rycowe szczotki, głosy piratów wykrzykiwały

nieprzytomne słowa. Rudy jak płomieM, Wmieszny chłopak, Mac Źarby, gwizdn>ł ze
zdumienia, spojrzawszy na nowe Wwietne buty Piotrusia i tr>cił go kułakiem w bok. PiotruW
zbudził siC dotkniCty jak>W rCk> i chciał uciec, ale łagodny głos przemówił do niegoŚ

– MiałeW niespokojne sny, Piotrusiu! Zbuda siC, trzeba zobaczyć...
Chłopak zerwał siC i nie wiedział, co siC z nim dzieje. Posłyszał głoWne mlaskanie wody, a

dookoła mnóstwo drc>cych Wwiateł. Ostry wiatr, dziwnie pachn>cy, jakby przenikniCty
zapachem smoły, uderzył go z nagła w twarz. Oprzytomniał od razu i zapytał kapitanaŚ

– Co to tak Wwieci, proszC pana?
– Źiament wyłupiony z polskiej korony – rzekł kapitan z powag>. – żdaMsk.
– żdaMsk! – szepn>ł chłopiec.
– Tak. Jutro jednak zobaczysz perłC, któr> wprawiliWmy na miejsce diamentuŚ zobaczysz

żdyniC... – dodał kapitan z drceniem w głosie.

III

Nikt i nigdy nie zapomni tej chwili, w której po raz pierwszy ujrzał morze. Wspomnienie
to jest tak szumne, ce siC w sercu nie uciszy, tak szerokie i dalekie, ce je widać z odległoWci
wielu, wielu lat, a tak wzniosłe, ce wyrasta ponad szaroWć i jednostajnoWć wszystkich dni. Kto
raz jeden ujrzał morze, ten zawsze bCdzie tCsknił za nim i szukał go znuconymi oczamiś
pamiCta bowiem, poWród murów kamiennych zamkniCty, ce sponad brzegu morza widział
zalan> błCkitem dalekoWćś oddychaj>c powietrzem parnym i dusznym przypomni sobie, ce z
morza pił surow>, chłodn>, przeczyst> rzeawoWćś wpatrzony w bit>, kamienn> drogC, któr>
st>pa, przypomni sobie, ce morze, którego kraMca nie dojrzy ludzkie oko, podobne jest do
nieskoMczonoWci. Źusza ludzka w najtajniejszym swoim pragnieniu, w najgłCbszej swojej
tCsknocie szuka do niej drogi. Tam bowiem mieszka nieWmiertelnoWć. Źlatego lotnik wzbija
siC pod niebiosy, dlatego astronom  szuka przejWcia przez gwiaadziste pustynie, dlatego
ceglarz ostatnim tchem napełnia cagle, aby siCgn>ć tam, „gdzie wzrok nie siCga”. Nieustanna,
niezmCczona pieWM morza jest hymnem na czeWć bezmiaru, a bezmiar przypomina
człowiekowi bezmiar innyŚ wiecznoWć. Ten okrCt, co siC od ziemi odł>czył, przypomina
człowiekowi, ce jego dusza pragnie wyrwać kotwicC, co ugrzCzła w mule małych spraw,
smCtnych ludzkich spraw, aby powCdrować przez bezmiar. OkrCt nios>cy człowieka niesie
wielki ciCcarŚ tCsknotC ludzk>, co była wichrem okrCtów Kolumba. Nikt i nigdy nie zapomni
morza.

żdy PiotruW ujrzał morze po raz pierwszy, zadrcał, jak mały pyłek na wietrze. Patrzył z
wysokiego brzegu i pierwszym jego uczuciem był lCk. Morze dnia tego było bure, zjecone,
spienione i złe. Targała nim jakaW niecierpliwoWć albo gniew. Rozkołysało siC i biło o brzeg ze
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zł> sił>, która chce niszczyć, jakby pragnCło rozwalić tC nienawistn> zaporC, co siC jego
przeciwstawia nawałnicy i tamuje jego zaborczy pCd. Ponad nim, w stumanionym zamCcie,
tłamsiły siC chmury niskie, obrzCkłe, ciCckie jak mastodonty, co wal> przed siebie skłCbion>
gromad>, przelewaj> siC i padaj> jedne na drugie, wlok>c obwisłe, wydCte brzuchy tuc nad
wod>. Żale, dotkn>wszy ziemi, syczały jakby z bólu, jak syczy woda dotkn>wszy rozpalonego
celaza, i cofały siC pospiesznie.

Chłopiec stał długo, a wiatr zwiewał mu z serca lCkś czego ma siC lCkać? żroaniejsze i
straszliwsze s> te morza dalekie, które spiCtrzonymi pod niebo falami hucz> w ksi>ckach. Na
grzbiecie kacdej fali siedzi okrakiem Wmierć, co zabija okrCty, a przecie człowiek i takiego
morza siC nie lCka ani jego otchłani, ani jego wyszczerzonych zCbówŚ poszarpanych skał. A to
szare morze nie wpada nigdy w tC wWciekłoWć, która przeraca. PiotruW wie o nim wiele. Wie,
ce je czasem gniew ogarnia i wtedy dymi tym gniewem i bryzga, lecz siC szybko ucisza, jak
ktoW dobry, lecz niecierpliwy. A czasem płacze, a Bóg jeden zna cierpienie morza. Człowiek
znajdzie tylko niekiedy ogromn> złot> łzC bursztynow>. Nie trzeba, nie trzeba lCkać siC
morza. Zostało ono zaWlubione na wieki wieków polskiej ziemi i przyjCło pierWcieM wiernoWci,
a jak długo nikt tego pierWcienia nie znajdzie albo go morze samo na brzeg nie ciWnie, tak
długo bCd> jednymŚ polska ziemia i ono, polskie morze.

PiotruW, nakarmiony na zapas i serdecznie pocegnany przez kapitana „Jagiełły”, przebiegł
wczesnym chmurnym rankiem przez żdaMsk jeszcze Wpi>cy i ukrywszy jego widok w
pamiCci, jak w przepaWcistej sakwie, zmierzał drog> ku żdyni. Na granicy nie czyniono mu
trudnoWci i machniCto rCk> ujrzawszy jego dokumentyŚ uczniowsk> legitymacjC.
Wystarczaj>cym dokumentem była jego młodoWć, uWmiech i jasnoWć spojrzenia. Na polskiej
stronie wiózł go przez czCWć drogi ku żdyni jakiW rozklekotany ford, który miał przednie koła
trochC niepewne, a tylne bardzo niepewneś pewne jedynie było to, ce kieruj>cy tym
gruchotem palacz weamie w razie potrzeby swój wóz na plecy i odniesie jego zwłoki do
domu. Był to młody chłopak, silny i wesołyś gadał głoWno, aby przekrzyczeć bociani klekot
swojej wiernej maszyny, trzymaj>cej siC kupy wbrew wszystkim prawom fizyki, mechaniki i
innych nauk Wcisłych. Wóz ten musiał być opalany albo smoł>, albo wCglem drzewnym, bo
buchał z niego dym jak z samowara, a na wyWcigach Wlimaków i cółwi do mety przyszedłby
moce trzeci. Palacz krzyczał w prawe ucho Piotrusia, co i jak, a PiotruW odkrzykiwał w jego
ucho wesołe odpowiedzi. żdy wóz przystan>ł, aby odsapn>ć przed nieznacznym
wzniesieniem i dlatego na chwilC siC uciszył, wesoły jego władca oWwiadczył Piotrusiowi, ce
jak długo cyje nie widział tak przyjemnego towarzysza podrócy i cyczy mu wszelkiego
szczCWcia nad morzem. PiotruW cyczył mu uprzejmie, aby jego wóz docył sCdziwej staroWci i
aby przetrwał pokolenia, co tak wzruszyło pogodnego człowieka, ce obiecał odwiedzić
Piotrusia w żdyni. Bywa tam kacdej niedzieli, bo ma tam ciotkC i wozi j> swoim pysznym
wozem na dalekie spacery. Wóz bardzo trzCsie, a ciotka ma wewnCtrzne przypadłoWci, wiCc to
trzCsienie pomaga jej cudownie. Jedno jest tylko niedobre, gdyc ciotka wacy sto siedem
kilogramów, jeWli nie ma cadnych zmartwieM, a ze zmartwieniami dochodzi do stu piCtnastu,
wskutek tego automobil wykrzywił siC mocno na prawo, resory bowiem tak siC ugiCły, ce nie
mog> siC juc nigdy wyprostować. Niech PiotruW odwiedzi tC przyjemn> ciotkC. Źobra to jest
kobieta, tylko głucha jak skała, ale na migi kacdy siC z ni> porozumie.

– A gdzie ciebie szukać w żdyni, przyjacielu? – zapytał słynny automobilista.
– bebym ja wiedział... – odrzekł Piotr.
– żdzieW przecie bCdziesz mieszkał?
– Jak Bóg da. Nie wiem... Mam mało pieniCdzy, przedtem muszC zarobić.
– O, to ciCcka sprawa! Posłałbym ciC do mojej cioci, ale ona za darmo tec nie zechce. Za

pieni>dze tec nie radziłbym ci tam mieszkać, bo kobiecina pali cygara i bardzo krzyczy przez
sen. Ale czekaj no, bracie! Mam tam przyjaciela, który mi bCdzie do Wmierci wdziCczny, bo
go wiozłem moim fordem na Wlub.
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– I dojechał? – zaWmiał siC PiotruW.
– Nie bardzo, tylko do połowy drogi, bo spadł deszcz, a mój wóz po mokrym nie chodzi.

Zajda ty, bracie, do niego i powiedz, ce ciC przysyła Józef, Józef Robak.
– A jak siC nazywa przyjaciel?
– Po co masz obci>cać pamiCć? On ma długie nazwisko, takie jakieW warszawskie, ale go

wszyscy nazywaj> „Szczerbaty”, bo nie ma na przodzie czterech zCbów. Kacde dziecko ci
powie, gdzie go mocna znaleać. Chłop jest mocny, wiCc nosi ładunki, a zCbami tego nie robi,
wiCc po co mu potrzebne zCby? W moim wozie brak coW siedemnastu czCWci, a szelma chodzi,
i to jak!

– Czy zCby mu wypadły?
– To za mało powiedziane!
– Wyrwali mu?
– To juc blicsze prawdy... Wybili mu te zCby w czasie jednej wielkiej bitwy. Zawin>ł raz

do żdyni wielki okrCt, a z okrCtu wysypali siC na l>d marynarze, gadaj>cy dziwnym jCzykiem
– Co to za farmazony? – zapytał mój przyjaciel. Powiadaj> mu, ce to Szwedzi. – Szwedzi? –
pyta on. – Ci, co oblegali CzCstochowC? A, niedoczekanie! – Tak siC zawzi>ł na
nieszczCsnych Szwedów, ce długo szukał z nimi awantury, ac wreszcie znalazł. Była wielka
bitwa, w której mój przyjaciel posiał cztery zCby, bo to mocne chłopy.

– A Szwedom nic?
– Nie mocna powiedzieć, ceby tak znowu nic. Jednego ponieWli na okrCt, bo był bez ducha,

a kilku długo siedziało na ziemi, nie wiedz>c, gdzie siC znajduj>. Ale potem z wielkim
szacunkiem opowiadali o moim przyjacielu. No, daj ci Boce zdrowie, bo ja tu skrCcam.

Żord zaszczekał, zadymił, zaturkotał, warkn>ł, przelazł z głCbokim stCkaniem przez rów i
podreptał drocynk> wWród pola. PiotruW cegnał piekielny wehikuł okrzykami i Wmiechem.
Szedł potem Wcieckami wWród zaroWli, wci>c maj>c morze po prawicy, w tC stronC, gdzie w
coraz wiCkszym natłoku zjawiały siC osiedla. Źomy wygl>dały z daleka jak stada białych
owiec, Wci>gaj>cych ku wodnej roztoczy, aby pić. Źrocyna wiła siC wWród zieleni przygasłej w
stalowej chmurnoWci dnia to wycej, to nicej, tak ce głosy morza czasem cichły oznajmiaj>c siC
nieustannym szemraniem lub rosły w chlupotanie i bełkot. Zapytana o drogC kobieta pouczyła
go, ce do żdyni niedaleko.

PiotruW był bardzo zmCczony. NajwiCcej mCczyła go niecierpliwoWćś morze było blisko, a
jednak daleko, on zaW pragn>ł jak najprCdzej dojWć do bramy, na wielkie wody wiod>cej, do
owej czarodziejskiej żdyni. Źziwne to słowo słyszał tysi>c razy, znał je i kacd> w nim literC
czytał sercem wiele, wiele razy, a teraz je widział z chmurnej oddali, wbite w piaszczysty
brzeg, zanurzone w rozchwianej wodzieś widział je własnymi oczamiŚ pyszne, szeroko
rozsiadłe, kamienne, mocne i morzu Wmiało w twarz patrz>ce. W tej żdyni rozpocznie swoje
cycie, które ofiaruje morzu. MyWlał, ce je ujrzy uWmiechniCte, pieszczotliwie szemrz>ce,
niskie i takie barwne jak szmaragdowa ł>ka, po której snuj> siC, jak białe motyle, białe
skrzydlate łodzie, morze zaW było gniewne, zjecone i złymi gadało głosami. Inaczej wygl>dało
na kolorowych obrazkach i w przyjemnych opowieWciach.

Przystan>ł, aby odpocz>ć i patrzył znowu dług> chwilC. W morzu jest coW, co wiCzi ludzkie
pyłem zasnute oczy, coW co wci>c nawołuje ludzkie zalCkłe serce. Morze tak wabi człowieka
jak gł>b górskiej przepaWci i jak mroczna, rozlewna dalekoWć stepu.

Po chwili spojrzał dokoła siebie i ujrzał, ce pomylona i jak krCty strumieM wij>ca siC
Wciecka zawiodła go w obejWcie przedziwnego jakiegoW domuś ni to dom, ni to zagroda,
dziwadło jakieW, do niczego niepodobne. Budynek był długi, niski, małymi patrz>cy na morze
okienkami, oddychaj>cy czarn>, okr>gł> rur> komina. Na wysokim dr>gu, wbitym w niski,
jakby spłaszczony dach, trzepotała siC na wietrze wypełzła, w stu deszczach wyprana flaga o
nieznanych barwach. Na jednej Wcianie widniał napisŚ „Stella” czarnymi wypisany kulfonami,
z których spływały w dół po murze czarne łzyś napis ten tak wygl>dał, jakby siC odbijał w
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wodzieŚ to deszcze rozbawiły czarne litery. Źziwne domisko było zaniedbane i smutne.
„Stella” – czyli „żwiazda” – nie miała na sobie złociWcie drc>cych blaskówś była to raczej
czarna gwiazda, zgasła, umarła i str>cona z nieba w nadbrzecne zaroWla jako nieucyteczny
gratś PiotruW przygl>dał siC jej z ciekawoWci> i mimo woli zblicył siC do wysokich schodków
wiod>cych do zamkniCtych drzwi, kutych celaziwem mocnym, choć rdzawym.

JakaW twarz ukazała siC w małym okienku, sucha, długa i zmarszczona, nie wiadomo czy
twarz kobiety, czy mCcczyzny. Źopiero kiedy twarz wydała okrzyk cienki i piskliwy, mocna
było przypuWcić, ce do głowy nalecy postać rodzaju ceMskiego.

– Człowiek za burt>! – krzyknCła twarz i zatrzasnCła okienko.
PiotruW wiedział, ce słowa te s> krzykiem alarmu, którym kacdy człowiek na okrCcie moce

oznajmić, ce ujrzał człowieka w morzu i słowami tymi zatrzyma okrCt. Poniewac morze
kołysało siC w zapadłej oddali, a hasło zakrzykniCto na jego widok, bezpiecznie stoj>cego na
bezpiecznym l>dzie, wiCc nie rozumiał, czyje oznajmia nieszczCWcie? Sucha, długa i
pomarszczona jak pieczone jabłko twarz ma – widać – skłonnoWć do cartów. UWmiechn>ł siC i
chciał iWć dalej, w tej chwili jednak celazem okute drzwi jCknCły jak na torturach i otwarły siC
z poWpiechem.

Na wysokich schodkach ukazała siC dziwna postać. Człowiek siwy i mocno sCdziwy, z
rozchełstan> na piersiach koszul>, w spłowiałym marynarskim mundurze, na którego
rCkawach wiły siC poczerniałe, kiedyW złote naszywki, stan>ł we drzwiach i wbił w niego
spojrzenie. Miał oczy jakby wypłowiałe, bez blasku, przenikliwe i czujne. Starannie
wygolona twarz miedzianego niemal koloru tak była poryta pl>tanin> zmarszczek i głCbokich
bruzd, ce chłopcu dziwnym siC wydało, w jaki sposób moce po tej twarzy przesun>ć siC ostrze
brzytwy? Tak go zajCła Wmieszna myWl o brzytwie, ce nie zauwacył w pierwszej chwili tego,
co starzec trzymał w rCku. Spojrzał i drgn>łŚ stary człowiek miał w rCku karabin.

Przecie mnie nie zastrzeli... – pomyWlał PiotruW.
Tamten zmrucył oczy i przez chwilC pilnie przygl>dał siC chłopcuś zdaje siC, ce spokojna i

niepozorna postać chłopiCca nie przedstawiała zbyt wielkiego interesu dla morderczej broni i
nie warta była gniewu starego człowieka, opuWcił bowiem broM i poprzestał na krzyku. Krzyk
ten był chrapliwy i jakby najecony kolcami.

– Czemu siC tCdy włóczysz? Ha? Czego chcesz?
– Niczego nie chcC... przechodzC... – odparł PiotruW nieWmiało.
– Jakim prawem? TCdy nie ma drogi!
– Nie wiedziałem... Juc idC dalej.
– Czekaj! Nie ruszaj siC, bo bCdC strzelał. Kto jesteW? Szpieg?
– Panie! – zawołał PiotruW z gniewem.
– Kto ciC tu przysłał?
– Nikt. IdC do żdyni.
– Co masz w tej walizce?
– Źwie koszule i ksi>ckC.
– Połóc walizkC na trawie, otwórz j>, a sam odejda o trzy kroki.
PiotruW zawahał siC. Nie wiedział, czy to cart, czy to zabawa, czy niespodziewana

awantura?
– Po co mam to uczynić? – zapytał.
– Nie twoja rzecz! Rób, co ci kacC...
– A jeWli tego nie zrobiC?
Stary człowiek okazał szczere zdumienie.
– Wtedy ciC zastrzelC. Otwieraj walizkC! PiotruW spojrzał bystro w prawo i w lewo,

badaj>c, w któr> stronC bCdzie mógł najłatwiej uciecś dziwny człowiek zrozumiał to
spojrzenie i wpadł w gniew.

– JeWli bCdziesz uciekał, przebiegniesz tylko piCć kroków. PrCdzej, nie mam czasu!
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Chłopiec, nie odrywaj>c spojrzenia od twarzy starca, otworzył powoli walizeczkC i cofn>ł
siC. Tamten zszedł rzeWko ze stromych schodków i zblicył siC ku niemu.

– Panie! – powiedział PiotruW cicho. – Te dwie koszule to cały mój maj>tek...
– Królowie w dawnych czasach mieli tylko jedn>.
Pochylił siC i badał starannie biedne wnCtrze walizeczki. Odgarn>ł niecierpliwym ruchem

koszulC i wzi>ł w rCkC ksi>ckC.
– Co to jest? O morzu?
– Tak, o morzu.
– Brednie! To s> kłamstwa i brednie... O morzu... cha! cha! Czy masz broM?
– BroM? – zdumiał siC PiotruW. – Na co mi broM?
– WiCc nie masz?
– Nie mam. Czy mogC juc odejWć?
– Panie! Masz mówićŚ „czy mogC juc odejWć, panie!” Tak siC mówi do kapitana. Czytasz

ksi>cki o morzu i nie wiesz o tym? Wea te swoje łachy! Mocesz iWć, ale pamiCtaj, ce jeWli
jeszcze raz ciC tutaj spotkam, zastrzelC ciC jak fokC. A teraz marsz!

Piotrusiowi uczyniło siC smutno. Oczy mu pociemniały, bo go te słowa smagały jak
biczem. Zebrał swoje zawini>tko i rzekł chmurnieŚ

– W ten sposób nikt jeszcze do mnie nie mówił...
– Nie byłeW nigdy na okrCcie, ty, cielC morskie! – zaWmiał siC stary człowiek piskliwym

Wmiechem.
Wzruszył z politowaniem ramionami i jakby rad z przygody, znikł za drzwiami i jeszcze

siC Wmiał.
PiotruW odszedł szybkim krokiem, wci>c spozieraj>c poza siebie. Oburzony był, ale i

przelCkły, nie wiadomo bowiem było, czy ten dziwak, na spokojnej drodze napastuj>cy ludzi,
nie strzeli za nim. Straszny starzec! Kim on moce być? Kazał siebie nazywać kapitanem... A
moce to wycszy jakiW oficer celnej stracy, który ma prawo przetrz>sać cudze walizki? To
wydało siC Piotrusiowi niemocliwe, strac graniczna bowiem ma swój posterunek gdzie
indziej. To ktoW, co ma coW wspólnego z morzem. Tak, tak! W tej chwili przypomniał sobie,
ce ten dziwaczny dom, przed którym go chciano zamordować, przypomina z grubsza kształt
okrCtu.

– To musi być chyba starosta morski – pomyWlał PiotruW.
Czytał kiedyW o takim urzCdzie, nie wiedział tego jedynie, czy taki dygnitarz urzCduje z

karabinem w rCku.
Vciecka w tym miejscu zakrCcała siC półkolem, otaczaj>cym od strony żdyni koszmarny

dom i tworzyła jakby granicC nieducego skrawka ziemi, któr> ten dom szpecił. Na pniu
samotnego drzewa przybita była drewniana tablica, a na niej wymalowano dwie, na krzyc
złocone kotwice, okropnie zadzierzyste i taki napisŚ „Zatoka stu tysiCcy diabłów”. Pod tym
piekielnym napisem wyobracona była czerwon> farb> strzała, mierz>ca ostrzem w stronC
domu.

Sto tysiCcy diabłów? – pomyWlał PiotruW. – Zdaje siC, ce to lekka przesada, jest tam
bowiem tylko jeden, który ma strzelbC.

Obejrzał siC mimo woli i w tej samej chwili rzucił siC do ucieczkiś z otworu prawie
płaskiego dachu wynurzył siC do połowy ciała ów dziwny człowiek i patrzył wprost w niego
przez lunetC. Musiał ujrzeć jelenie skoki chłopca, bo krzykn>ł coW drc>cym głosem i Wmiał siC
głoWno. PiotruW wpadł w chaszcze i zwolnił kroku w tym dopiero miejscu, z którego juc nie
było widać złego domu. Oddychał szybko, na twarzy miał rumieMce. Wtem usłyszał głosŚ

– Uwacaj, młody człowieku!
Wci>c patrz>c poza siebie PiotruW nie dojrzał, ce wpadł na drocynC, gdzie siedział na

stołeczku chudy jakiW pan i malował morze na wielkim płótnie, rozpiCtym na sztalugach.
Jeszcze chwila, a chłopiec byłby wywrócił i sztalugi, i Bałtyk.
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– Przepraszam pana – mówił zdyszany. – Ale ja musiałem uciekać...
– Zdarzało siC to wiCkszym od ciebie bohaterom. Czy ciC kto goni?
– Nie, nikt mnie nie goni, ale mnie chciano zastrzelić.
– Tam? W „Zatoce stu tysiCcy diabłów”? – uWmiechn>ł siC malarz.
– Tak. Sk>d pan wie?
– To nie jest cadna sztuka, gdyc i mnie tam chciano zastrzelić i bardzo wielu innych. Sam

kapitan, czy pewna chuda dama?
– Źama tylko krzyknCła, a kapitan wybiegł ze strzelb>.
– Aha! Oni tam maj> taki ceremoniał. Nie bój siC jednak, chłopcze, gdyc karabin starego

kapitana nie jest nabity. On tylko tak straszy ludzi i wygania ich ze swojego terytorium. To
poczciwy człowiek i wcale nieszkodliwy. TrochC, uwacasz, z głow> jest w nieporz>dku i
wszyscy o tym wiedz>. CoW mu siC uroiło, Bóg raczy wiedzieć co i wyprawia grzmi>ce
awantury, ale nikogo jeszcze nie skrzywdził. Przeciwnie! JeWli kto jest głodny, tutaj
przychodzi i tutaj go nakarmi>, ale pod jednym warunkiem. Musi stan>ć pod drzewem, na
granicy „Zatoki stu tysiCcy diabłów” i głoWno wołać, ale nie byle jak, lecz w marynarskim
jCzyku. Wielu drapichrustów juc z tego korzystało, a stary człowiek karmi ich, bo – zdaje siC
– jest zamocny.

– A cóc oni wykrzykuj>?
– Najpierw trzeba zawołaćŚ – „Ahoj, parowiec!” – alboŚ – „Stella, ahoj!” – Wtedy zwykle

kapitan wyłazi z dachu, jak diabeł z pudełka, i odpowiadaŚ – „Ahoj, szkuner! Czego c>dacie?”
– Źwunocny szkuner krzyczy w niebogłosyŚ – „żłód na szkunerze!” – Skoro parada jest
skoMczona, rzucaj> z dachu domu albo z okna, byle jak najdalej od niego, zawini>tko z
pocywieniem.

– Nadzwyczajne!
Malarz zaWmiał siC wesoło.
– Nic nadzwyczajnego... JakiW poczciwy maniak bawi siC w kapitana okrCtu, a ten i ów z

tego korzysta. Ale dok>d ty wCdrujesz, chłopcze?
– Źo żdyni.
– BCdziesz tam za dziesiCć minut. Źo rodziców na wakacje?
– Ja nie mam juc rodziców. I nie na wakacje... BCdC szukał pracy.
– BCdziesz szukał pracy? – powtórzył malarz powolnym głosem. – JesteW dzielnym

chłopcem... I odwacnym chłopcem... SzczCWć ci, Boce! Ale wiesz, co ci powiem? Nie gniewaj
siC... Na wszelki wypadek zapamiCtaj sobie drzewo na granicy „Zatoki stu tysiCcy diabłów” i
nie zapomnij tego hasłaŚ – „żłód na szkunerze!”

– Czemu, proszC pana?
– Ot tak, tak sobie tylko mówiC, bez celu. B>da zdrów, młody panie, bo muszC malować.

Blask padł na morze... A żdyniC masz przed sob>!
PiotruW skłonił siC uprzejmie i poszedł przed siebie zadumany.
Chmury, czołgaj>c siC powoli, powlokły siC w stronC l>du i morze cokolwiek pojaWniało.

Źalekie, wzdCte kolisko widnokrCgu jeszcze było zasnute coraz to rzedniej>cym mokrym
mrokiem, na falach zaW, pospiesznie zd>caj>cych ku brzegowi, pokładła siC jasnoWć, co siC
przes>czyła przez szczeliny wWród chmur. Czasem nagły błysk padał na wodC jak mewa i
gin>ł w rozchwianej bruadzie. Po niedługiej chwili wiatr rozgarn>ł kosmat> łap> czarn>
chmurn> cicbC, ustCpuj>c> powoli i niechCtnieś na niebie otwarła siC głCboka błCkitna grota,
pełna niebieskich przeczystych blasków, tym jaWniejsza, im czarniej było dookoła. Otworem
groty buchnCła na Wwiat uWmiechniCta łaska nieba, jak czasem na serce, owite czarnoWci>
ciCckich zgryzot, pada łagodny, pełen słodkiego uWmiechu promieM pociechy.

Chłopiec patrzył zachwycony na chmurne igrzysko. Ten niebieski skrawek, coraz bardziej
zwiCkszaj>cy siC, napełnił go radoWci>. Ujrzał morze po raz pierwszy, a ponad morzem
wisiała ciCcka, zimna przemoc chmur, wiCc siC morze jakby zapadło i jakby zmarszczone
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było od cierpienia. Źlatego lCk ogarn>ł niedawno chłopiCce serce, ce takie jest zawsze oblicze
morza, ku któremu on d>cył z wielk> ufnoWci>. Tak nie jest, nie jest tak, na szczCWcie! Wiatr
rozrywa coraz gwałtowniej mokr>, czarn>, zbutwiał> strzechC i roznosi jej strzCpy na
wszystkie strony. W jednej stronie brzegi chmur zaczCły gwałtownie jaskrawieć, czerwienieć,
potem złocieć, jak czarne celazo dotkniCte carem ogniaś wreszcie trysnCły spoza ich
poszarpanych zrCbów ogromne strzeliste smugi Wwietlne i w blask bogateŚ to triumfalny,
niemy krzyk słoMca. MinCła jeszcze chwila, odmierzona wodnym zegarem morza, a ono
ukazało siC jak promienista twarz rycerza, co siC wychylił spoza czarnej tarczy. Cicba fal
zaszemrała rozedrganym szeptem i zaczCła siC czym prCdzej stroić w blaski. Morze
odetchnCło czystoWci> błCkitu, zachłysnCło siC ze szczCWcia i uWmiechnCło siC. (Woda umie siC
uWmiechać, tak samo jak umie marszczyć siC z gniewu lub drgać z bólu). Piana, ubita przez
wiatr i niesiona przez fale, zaczCła szybko tajać i nikn>ć jak nietrwały wiosenny Wnieg.

Chłopiec przystan>ł i rozjaWnionymi patrzył oczami. Źot>d widział morze w oddali, teraz
patrzy na nie z bliska. Widok był tak przedziwnie piCkny, ce rzucił na niego urok. Zdawało
mu siC, ce ten błCkit wlewa mu siC do serca i napełnia je rzeawym, młodym szczCWciemś ce
jasnoWć obmywa mu oczy pełne pyłu i tego mokrego mroku, co tak niedawno zalewał cały
Wwiatś ce wszystko, co w nim dot>d gadało, co szemrało w nim i Wpiewało, zamilkło nagle, a
teraz cał> jego duszC, milcz>c>, cich> i bezgłoWn> napełnia jeden głosŚ szerokopłynny,
rozlewny, miCkki, słodko rozszeptany głos morza. Poczuł, ce z daleka po wodzie lec>c, zblica
siC ku niemu jakieW szczCWcie. Chciałby krzykn>ć z radoWci, jak to jest w ludzkim zwyczaju,
ale nie moce tego uczynićś jakce zreszt> ma krzykn>ć nikłym, jak szkło kruchym niemocnym
chłopiCcym głosem, gdy tuc obok szumi potCga, gada dostojnoWć, lwim pomrukiem
pomrukuje cywioł? Jakce pyłek mizerny bCdzie siC oznajmiał ogromowi, co na widnokrCgu
dotyka nieba? JakaW siła ugina jego kolana, aby ukl>kł i pokornie pokłonił siC wielkiej mocy i
słoMcem uWmiechaj>cej siC łasce morza.

SzczCWcie chłopca, nazwanego Piotrem, nie oznajmiło siC okrzykiem. Stał powacny,
milcz>cy i od głCbokich wzruszeM bardzo blady.

IV

Port w żdyni pachniał woni> ostr> i przejmuj>c>ś mocna w niej było rozrócnić zm>cone,
nawzajem siC przenikaj>ce zapachy najrócniejszeŚ zbutwiały, słodko-ckliwy przybrzecnej
wody, w której, jak w kotle nieustannie wrz>cym, gotuj> siC morszczyny i trawy gdzieW z dala
przyniesione i przy brzegu sponiewieraneś lepki zapach oWlizgłych ciemnozielonych mchów,
porastaj>cych wbite w dno paleś mdły, tłusty i ciCcki nafty, smoły i smarówś niemiły, ze
wszystkich stron zalatuj>cy – rybś gryz>cy zapach Wwiecej farbyś w nozdrzach wierc>cy i
dusz>cy, wlok>cy siC ciCcko i nieustCpliwy – spalonego wCgla. Tak> woM wydziela kacdy
wielki port. Wiatr zwiewa jej chmurC, ale port oddycha nieustannie jak kuania oddycha
carem. Marynarz z daleka pozna zapach portu. Ponad wszystkie zaW wonie polata woM
niezmiernej ł>kiŚ morza, Wwieca, rozlewna i przenikliwa. Morze jeszcze jest daleko, a ten, co
ku niemu siC zblica, wchłania j> w płuca zachłannie wraz z wiatrem.

PiotruW stał na brzegu tak blisko wody, ce dotykała jego stóp. Ostatnie brzecki fal tak były
cienkie i przejrzyste jak łamliwe szybki nocnych jesiennych przymrozkówś przypływały,
robotnice niestrudzone, i gładziły piasek tak starannie, aby cadne jego ziarnko nie wystawało
ponad inneś jeWli po tej piaszczystej posadzce przeszedł człowiek i wygniótł w niej głCbokie
Wlady, wygładzały je z nieprzerwan> gorliwoWci>. Człowiek-PiotruW nie przechodził jednak,
lecz stał długo, zapatrzony, nie zwracaj>c na to uwagi, ce woda dotyka jego stóp. Słuchał
szmerów morza, ogarn>ł je oczami, witał je z bliska. Pozdrawiał wszystko, co jest na nim.
Źaleko, na redzie, chwiał siC ledwie widocznym ruchem jakiW ogromny okrCt łaMcuchami
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kotwic przykutyś do portu wracał z objazdu naszych morskich granic statek stracniczy
„Batory”ś Wmigły delfin łodzi motorowej, terkoc>cej gniewnie, skakał po wierzchu fal ledwie
ich dotykaj>c.

Chłopiec był znucony. Trzeba było gdzieW odpocz>ć i coW ze sob> uczynić. Odszedł znad
brzegu powoli i zwrócił siC w stronC miasta. Nikt na niego nie zwracał uwagi, on zaW zwracał
uwagC na wszystko. Poznał od razu, ce w tym nowym mieWcie, rosn>cym nad wod>,
wyczarowanym na pustaci piaszczystych wydm, cycie ma jakiW inny rytm. W miastach
odwiecznych, zasiedziałych, sCdziwych, takich jak Warszawa, któr> znał dobrze, cycie płynie
nurtem spokojnym. Setki lat przygotowały mu pewn>, bit> drogC, potCcnie murowan>ś długie
wieki rozdzieliły pomiCdzy siebie radoWć budowania, dumC tworzenia i pragnienie
pozostawienia tym, co kiedyW przyjd>, siedziby wspaniałej i ogromnej. Była to praca długa,
powolna i pełna namysłu. Nie od razu WarszawC zbudowano. A tu, w tej żdyni nadmorskiej,
kilka zaledwie lat, maleMka ich gromadka zapragnCła uczynić to, co gdzie indziej czyniły
wieki, wielka cicba lat długich i uznojonych. Zdawało siC, ce ludzie powiedzieli sobieŚ – „Nie
mamy czasu! nie mamy czasu! Pracujmy szybko, budujmy jeszcze szybciej!” – OgarnCła ich
wszystkich taka cudowna niecierpliwoWć, taka szlachetna furia pracy, taki zapał potCcny, ce
Wwiat cały, do prac najciCcszych zaprawiony, zdumiał siC i patrzył ciekawie. Jak mocna
zbudować wielki port na płowych, jałowych piaskach, na ugorze oranym jedynie przez
wichry? Inne wielkie porty Wwiata s> dziełem pokoleMś jedno rzucało podwaliny, drugie kładło
tamy przeciw naporowi morza, dziesi>te budowało spokojne gniazdo dla zdyszanych, z
daleka płyn>cych okrCtów, piCtnaste stawiało spichrze, gmachy i stocznie. Walka z
nieokiełznan> potCg> morza jest ciCcka i trudna i „walk> jest wszelkie ceglowanie”. Morze
rozbija kamienne tamy, które siC kład> przeciw jego przemocy, przeto tamy musz> być
straszliwie potCcne, budowane przez długie, długie lata, trudem niepoliczonych r>k. Wiedzieli
o tym wszystkim polscy ludzie, a jednak rozpoczCli kamienn>, tward> pracC. żdyby siC byli
zawahali, gdyby byli dopuWcili do siebie na jeden choćby moment ów lCk, co w morzu
mieszka i z jego głCbin nagle siC wychyla, nie rozpoczCliby jej nigdy. PracC tC, tysi>ckroć
wiCksz> od tej, co wznosiła piramidy, rozpoczCła odwaga dumna i jasna. I wtedy jednak
mogli jej nie dokonać, gdyby nie pomnocyli siłś uczyniła toŚ miłoWć i radoWć. `le pracuje ten,
co pracuje bez miłoWciś spojrzenie ma mCtne, a ramiona bezsilne. Nie wierzy we własny trud,
oblewa go gorycz> łez, przeklina własn> pracC. Łzy s> złym, kruchym i zwietrzałym
cementem. O, jakce inaczej buduje, miłoWć! Polska ogarnCła morze tak> miłoWci>, serca tak siC
na jego rozWpiewały widok, dusze wchłonCły je w siebie z tak> gor>c> carliwoWci>, ce jak
Kordian był „Polsk> obł>kany”, tak Polska stała siC „morzem obł>kana”, morzem co
wieczyWcie cyje, co oddycha, co karmi, co jest drog> na szeroki Wwiat, co jest szczCWciem i
radoWci>, wolnoWci> i potCg>. Ta niezmierna miłoWć morza przelała siC gor>c>, rozszumian>
strug> w pracC, gdy temu morzu błogosławionemu postanowiono wybudować przybytek,
bramC triumfaln>, królewsk> stolicC. żdy trud zaczynał krwawić, kiedy pot zalewał oczy,
kiedy omdlewały rCce, jedno pełne niewysłowionej miłoWci spojrzenie na morze wystarczyło,
aby człowiek odpocz>ł i nowych nabrał sił. Zdawać siC mogło, ce na dalekim morzu mieszka
moc, która przypływa o Wwicie kacdego dnia i poi sob> rozmiłowane polskie serce. Anteusz
odzyskiwał moc utracon> dotkn>wszy ziemi. Polska odzyskała moc swoj> dotkn>wszy morza.
Źlatego w pracy jej przeogromnej jest przeogromna miłoWć i dlatego Wwiat cały patrzy z
podziwem.

`le pracuje ten, co pracuje bez radoWci, w mrocznym smutku, zimnym, stCchłym i
ociekaj>cym mCtem łez. RadoWć zaW ma tysi>c ramion zamiast dwóchś radoWć przedłuca dzieM,
a noc czyni krótsz>. RadoWć dawiga lekko takie głazy, na które smutek patrzyłby z
przeraceniem. Smutek kopie groby,, radoWć bucha w górC kamiennym, wzniosłym, strzelistym
krzykiem wiec. Naród, co znalazł radoWć w swoim sercu, jest wielkim Narodem. RadoWć pieni
siC w nim, przewala, szumi z krwi>, Wpiewa i woła rozgłoWnieŚ – „Wyjdamy na wielkie morze,


